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Dr.  K l i o a e r i  «
Rok XXXI

specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
p o w ró c ił

i wznowił przyjęcia chorych. 1633

D e n t y s t e i
Wolpe-fsampert

przyjmuje od 10 do 7 wiecz. os 
6tary Rynek Ns 17. I piętro. 5J2

r Dr. med. E. Rozental
c h o ro b y  w e w n ę tr z n e  i d z ie c i.

Plac KILIŃSKIEGO 2.
P r z y jm u je  o d  10— 11 i o d  3 — 5  p o  p o ł .

L e k a  r z

D*? Henryk SOLNIK
P O W R Ó C I Ł .

Laboratorjum sztucznych zębów czynne cały 
dzień, nagłe prace wykonuje się w ciągu dnia. 
1675 T o w a ro w a  3 m . 17.

8 4*.CO

8 (Cięgiel
8 Dąbroiiecki i Górnośląski
-  z głębokich kopalń

CEMENT, WA P N O ,  TEKTURĘ 
SMOŁOWCOWĄ (Papę), 

SMOŁĘ DACHOWĄ, 
NAWOZY SZTUCZNE

i drut kolczasty
terminowo i najtaniej

t e

Cow. Handlowe

Paliwo i i

K A L I S Z ,  Aleja Józefiny Nr, 9, 
(w gmachu Banku Z ie m i K a lis k ie j .)

Z dniem 20 sierpnia rb. złączyliśmy nasze firmy w jedną -wspólną pod nazwą

~.cia R R S I E I B E K S .
Firma iubilerske-zegarmistrzowsko-optyczna w Kaliszu je? ul. Wrocławskiej 25
w domu p.p. Kowalskich przyjmuje nadal wszelkie roboty w zakresie jubil.-zeg.

Ft- Zakład L. F ro n en b a g , Wrocławska 36 zostają in Loco

A. K r o n e n b e r g  ul. W rocław ska 12 
i

L . K r o n e n b e r g  u l.  W r o c ła w s k a  36.

CZERWONY CAR.
[Za grubemi murami Kremla, wi dawnych’ 

apartamentach cesarskich, od wielu miesięcy u- 
uiiera, a umrzeć nie może człowiek, który przed 
lat kilka dzierżył nieograniczoną władzę nad 
olbrzymią Rosją, był panem życia i śmierci stu 
kilkudziesięciu imiljonów. Nazwisko jego budzi 
taką grozę, jak imiona At ty li, Dżyngischana, 
Iwana Groźnego, żaden jednak z tych zdobyw 
cówii tyranowi, nie wytoczy! takiego morza krwi, 
żaden nie wyrządzi! swojej ojczyźnie takiej 
krzywdy, jak Lenin.

Od młodości był to duch niespokojny, zwo­
lennik najskrajniejszych łeorji socjalistycznych. 
W r. 1898, na kongresie socjalistyczny w Mińsku 
powstało stronnictwo robotnicze' socjal-demokra 
Łów, a przywódcą 3 grupy najbardziej radykal- 
nej: był Lenin. W r. 1905 socjal-demokracja po 
dzieliła się na mienszewików z bolszewików; na 
czele ostatnich znowu stanął Lenin.

Zmuszony uciekać zagranicę, powrócił w 
roku 1917 po upadku cesarstwa i w październiku 
t. r. przy pomocy niemieckich pieniędzy obaliw­
szy rząd Kiereńskiego, pochwycił władzę w 
swoje ręce.

Wiemy, co nastąpiło później. Pierwszym 
czynem Lenina było rozpędzenie Dumy; odjęto 
narodowi prawo wyborów, dostali je tylko ro­
botnicy, ale i oni mieli narzuconą z góry listę od 
sowietóws i nie wolno im było glosować według 
przekonania.

Bolszewicy zaprowadzili to, co najwięcej po­
tępiali—panowanie jednej klasy, ale głoszone 
przez nich hasło wszechwładztwa proletarjatu, 
było jedynie malowidłem,? obliczonem na rozpa­
lenie wyobraźni robotników, właściwe bowiem 
nieograniczona władza, o jakiej nie śniło się naj 
większym tyranom, spoczywała w ręku Lenina 
i małej garstki jego popleczników.

Za jedną niekonsekwencją idzie druga: bol­
szewicy potępiają wojnę, ale stwarzają czerwoną 
larmję i marzą o podbiciu całego świata. Od r. 
1917 rozpoczynają się masowe mordy sfer inte­
ligentnych i pod pozorem walki z kapitalizmem, 
systematyczne niszczenie przemysłu, handlu, gór 
nic twa, rolnictwa, słowem wszystkich źródeł bo­
gactwa kraju. Fabryki stają dla braku surowców

obałamuceni robotnicy niechętnie im ają  się p ra­
cy; chłopi nie uprawiają ziemi, która przeszła 
na własność państwa, a rezultatem tego był naj­
straszniejszy głód, o jakim wspominają dzieje.

W kraju powstaje powszechny chaos, nędza 
rozpacz, próżniactwo, a to w języku urzędowym 
nazywa ęię „zdobyczami rewolucji". Wolność pra 
sy zostaje zniesiona, wolność osobista nie istnie­
je. Bolszewicy głoszą, że wszystko jest własno­
ścią pracującego ludu, ale to znowu była fikcja, 
gdyż skarby skonfiskowane bogaczom zagrabili 
członkowie rządu, dochodząc wi ten sposób do 
olbrzymich fortun.

Gdyby nawet bolszewizm nie splamił się 
czynami, wobec których zbrodnie rewolucji fran 
cuskiej są dziecinną igraszką, byłby tak samo 
zgubą i nieszczęściem dla Rosji, albowiem niesie 
z sobą hasła zniszczenia wszystkiego, co sjtanowi 
dorobek cywilizacji. Dąży on do wytępienia kia 
sy inteligentnej, do zniesienia prywatnej własno­
ści, do zahamowania osobistej inicjatywy, przed­
siębiorczości i energji do rozprzęż. rodziny i o- 
balenia religji. Prowadzi do najgrubszego ma- 
terjalizmu, a jako ideał stawia bezduszną m a­
szynę państwową, która za pomocą świstków 
papieru ma zaspokajać wszystkie potrzeby lud­
ności.

Jednostce nie wolno myśleć, działać, two­
rzyć; staje się ona ślepem kółkiem, nakręcanem 
przez państwo. Nie wolno jej odróżniać się od 
innych jednostek; wszystko idzie pod strychulee 
równości, żeby nic nie wyrastało nad ogół. P ra­
wo musi ustąpić przed siłą pięści, sprawiedli 
wość jest pustym dźwiękiem, a więc widzimy tu 
powrót do barbarzyństwa.

Okropne chwile musi przeżywać czerwony 
car, wyzuty z najwyższej władzy, rzucony, na 
łoże boleści, z którego już nie powstanie. W go­
dzinach samotności snuje się przed nim' nieskoń 
czony korowód ofiar, w uszach rozbrzmiewają 
jęki miljonów ludzi, którzy z jego winy skonali 
w męczarniach głodowych. Nieubłagane sumie­
nie wyrzuca mu nieprzeliczone zbrodnie, speł­
nione na własnych rodakach i na własnym kraju 
Widzi on wszędzie krew, morze krwi... Słyszy 
wciąż okrzyk: Przeklętyf przekrlęty!i mróz prze­
nika go do szpiku kości...

ZOFJA’ SOKOŁOWSKA'.

TefeesRfljły.
Odpowiedź francuska.

PARYŻ 23. Dzisiejszy „Temps“ w artykule 
wstępnym omawia zasadnicze, punkty odpowie­
dzi francuskiej do Anglji. Zdaniem dziennika, 
notta francuska dzieli się na 3 główne części. W 
pierwszej części wyłożone są przyczyny stano­
wiska Francji i ogólny zarys polityki francuskiej 
Wobec Niemiec. Rozdział ten usprawiedliwia 
m. in. konieczność okupacji Zagłębia Ruhry. 
Część druga poświęcona jest omówieniu noty 
angielskiej. W trzeciej części przytoczone są 
fakty, zbijające punkt po punkcie argumentacji 
ostatniej noty angielskiej przeciwko rzekomo bez 
prawnemu obsadzeniu Zagłębia Ruhry. Rozdział 
ttert zawiera również szczegóły, dotyczące pozy­
tywnego rozwiązania problematu odszkodowań. 
Najdonioślejsze w tej części jesl twierdzenie, że

rząd francuski domaga się na cele odbudowy 26 
mil jardów złotych franków.

Następnie „Temps" zajmuje się omówieniem 
sprawy, w jaki sposób nastąpić m ają spłaty nie­
mieckie. Przedewszystkiem dziennik zapytuje!, 
ile ogółem niemcy mają zapłacić Francji. W tym 
względzie odpowiedź francuska powołuje -się na 
dokument Nr. 23, zamieszczony w ostatniej żół­
tej księdze rządu francuskiego. Co do sprawiy, 
jak Francja wyobraża sobie załatwienie konflik 
tu Ruhry, zaznaczy „Temps", że odpowiedź na 
to pytanie zawarta jest w instrukcjach Poinca- 
rego z dn. 11 lipca, zakomunikowanych ambasa­
dorowi francuskiemu w Londynie SI. Aulaire. 
Instrukcje te podane są zresztą w całości pod 
Nr. 23 wspomnianej żółtej księgi. D alej ,,Temps" 
zauważa, że rząd angielski już dziś może olrzy-. 
mać od Francji odpowiedź na pytanie, jakiej o-
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gólncj sumy odszkodowań domaga się F rancja  
od Niemiec. Otóż F rancja  żąda ogółem 50 mi- 
1 jardów: mk. złotych.

O ile sprzym ierzeńcy porozumieli się co do 
zasad, na  jakicłi m ają być dokonane przez Niem 
cy spłaty sum odszkodowawczych, wówczas nic 
nie będzie stało na przeszkodzie do porozum ie­
nia się w kwestji odszkodowań i konflikt Ruhry 
tero sam em  automatycznie zostałby załagodzony. 
Co |do ostatniego poruszonego w nocie angielskiej 
zagadnienia zdolności płatniczej Niemiec, oświad 
cza „Tem ps“, że w tej spraw ie sprzym ierzeni po- 
w inniby zgodzić się na propozycje Poincarego, 
zaw arte w dokumencie Nr. 25 księgi żółtej, a 
w skazujące jako na źródła dochodów, któreby 
szły na rachunek sp łat odszkodowawczych, eks 
ploatację niemieckich kolei żelaznych na lewym 
brzegu Renu, eksploatację kopalń węglowych w 
Zagłębiu (Ruhry, podwyższenie i ściąganie ceł w 
złocie oraz oddanie przez Niemcy dewiz zagra 
nicznych uzyskanych z eksportu produktów  che­
micznych.

Zam ach n a  p rez jd e ta  M a s a rz a *
PRAGA 23. „Bendelnik" z dnia 20 bm. do 

nosi, że nieznani sprawcy przygotowali zamach 
na pociąg na stacji Brezno; wczas jc-drmk zau­
ważono m alerja ł wybuchowy, położony na to- 
rze i pociąg zatrzymano. Zamach ten był skie­
row any przeciwko prezydentowi Masarykowi, 
który bawi obecnie na Slowaczyźnie. Nienawiść 
do M asaryka jest na Slowaczyźnie ogrom nie sil 
ną  wskutek złam ania słowa honoru danego sio 
wakom  przez M asaryka w Pitzburgu. Wogóle 
rra Slowaczyźnie już od dłuższego czasu daje 
się zauwaŻ3rć ruch podobny do tego, jaki pano­
w ał swego czasu i panuje obecnie w Irląnji prze 
ciwko Anglji.

Niemcy m uszą M it  węgiel.
DIESEEDORF. Z e  względu na niewykony 

wanie przez Niemcy dostaw  z tytułu odszkodo­
wań, generał ■ Degoutte w ydał rozporządzenie w 
spraw ie oddania do dyspozycji m ocarstw  oku­
pacyjnych wszystkich obecnych i przyszłych za­
pasów- węgla, koksu i innych surowców.

Nowa w alu ta  g d ań sk a .
GDANSK' 23. „Gazeta Gdańska" donosi: Na 

tajnem  posiedzeniu senatu gdańskiego zadecydo­
wano sprawę nowej waluty gdańskiej.

Narazie będą wprowadzone bom- złote, za­
nim ogól nie przyzwyczai się do nowej waluty, 
która będzie oparta  na funcie angielskim. Tym 
czasem czynione są przygotowania do utworze 
nia banku emisyjnego. Całą akcję bierze w rę­
ce „Privat Aktien Bank" który w raz z bankam i 
n itm itek iem • m a zebrać pół m iljona funtów 
szterlingów, jako podstawę dla nowej waluty. 
Pozornie nazew nątrz występuje ,.P rivat Aktien

Bank‘‘, jako instytucja finansowa gdańska, w 
rzeczywistości pieniądze będą dostarczone przez 
Berlin. Jest to typowa pożyczka zagraniczna, 
zaciągnięta w Niemczech. W tej sprawie bawił 
w tych dniach senator Volkmann w Berlinie.

Chodziło o uniknięcie upraw nień ze strony 
bez zgody której w. nr. Gdańsk nie może zacią­
gać pożyczki zagranicznej. Część potrzebnego ka 
pitału  zbiera się w Gdańsku, resztę zaś da po­
zornie „Privat Aktien Bank". W ten sposób fun­
ty gdańskie opierać się będą pozornie na kapita 
łe gdańskim, w rzeczywistości zaś fundamentem 
nowej waluty będzie kapitał niemiecki, w tym 
przypadku zagraniczny, a m ający na celu utrzy­
manie nadal polityki wolnego m iasta w zależno 
ści od Berlina.

Rewizje u paskarz?  IM z k k fc
ŁÓDŹ 23. Rewizje w składach miejscowych 

firm hurtowych, handlujących artykułam i pier 
wszej potrzeby, dały nadspodziewanie wyniki.

Oto naprzyklad w składach Tow. Akc. W ar­
rant znaleziono 153- skrzynie słoniny po 290 kg. 
każdo, 500 workówr mąki pszennej, 293 worki 
kawy, 6 skrzyń cygar itd.

W obrębie 3-go kom isariatu znaleziono o 
gółem przeszło pól m iljona kig. mąki pszennej.

Według spisu zasekwestrowanych zapasów 
obliczono, że ukrytych produktów  starczyłoby 
do wyżywienia ludności w ciągu 3 lat.

W związku z rewizjami aresztowano 32 
osoby.

Belgja odpowie Anglji.
BRUKSELA 23. Odpowiedź belgijska na 

notę angielską zakomunikowana zostanie we 
czwartek rządowi francuskiemu, a w końcu bie­
żącego tygodnia przesłana zostanie do Londynu.

Lwowianin niemieckim m inistrem  skarbu .
LWÓW 23. Mianowany obecnie niemieckim 

m inistrem  skarbu socjalista dr. Huferding, po­
chodzi z lwowskiej rodziny. Rodzice jego mięsa 
kali lam do r. 1880, a następnie przenieśli się 
do Wiednia.

Miody Huferding przyjął w  Wiedniu chrzest 
rodzice byli bowiem żydami — a przed 15 laty 
wyprowadzi! się do Berlina. Liczy on obecnie 
44 lata.

We Lwowie żyją dotąd jego krewni, któ­
rzy m ają tam  sklep, jego siostrzenica jest żoną 
lwowskiego adwokata d-ra Sokala.

Izolacja terenu okupow anego.
BERLIN 23, „Vorwarts“ donosi z Zagłę­

bia Ruhry, że zakaz komunikacji między tere­
nem okupowanym, a nieokupownnvm przepro­
wadzony został z całą surowością. Wszystkie u- 
liceidrog i. które prowadzą przeż granicę do le-

S T R A S Z N E  OCZY.
10) (Pow ieść z francuskiego)

Wiedziałem o tem. Mimo to jednak patrzy 
łem, jak  gdybym o tem nie wiedział. Cud wizji 
był tak  wielki*. że zmuszał do uwierzenia w cud 
zupełny, to znaczy w  szczerość przedstawienia 
Żadnego fortelu. Żadnego udawania., Żadnej roli. 
Nje było ani odtwórcy, ani misę en scene. Sama 
tylko scena. Same ofiary Groza, która innie przej 
m owała przez tych kilka m inut, była tą samą, 
jakąbym  odczuł, gdybym widział krwawy świt 
8 października 1915 roku, wstający nad przeklę 
tym obszarem.

Stało się to szybko. Oddział żołnierzy sta­
n ą ł |w. dwu rzędach, z praw ej strony i nieco uko­
śnie w  ten sposób, iż widziało się twarze, przy­
ciśnięte do luf karabinów. Było ich dużo, trzy­
dziestu, imoże czterdziestu.cżterdziestu katów w' 
butach, przepasanych', w hełm ach, z podpinka 
mi pod brodą. Nad nimi blade niebo, popstrzone 
wystrzępionemu chm uram i. Naprzeciw... naprze­
ciw — ośm iu skazańców.

Było tam  sześciu mężczyzn i dwie kobiety, 
chłopi i mieszczanie. W yprostowali się teraz i 
pięli pierś, targając powrozy. W ystąpił oficer w 
towarzystwie czterech feldweblów, którzy nieśli 
rozłożone chusteczki. Żaden ze skazańców nie 
pozwolił zawiązać sobie oczu. Wszelako targał 
nimi niepokój i wszystkich zdawała się ogarniać 
chęć rzucenia się w  ram iona śmierci.

Oficer podniósł szablę. Żołnierze złożyli ka­
rabiny do strzału.

Najwyższe uniesienie ogranęlo skazańców, 
a  z ust ich w ydarł się okrzyk. Ach! ów krzyk,

widziałem go i słyszałem, fanatyczny i rozpaczli­
wy krzyk, ‘którym  męczennicy wyznawali głośno 
swoją zwycięską w iarę.

Ramię oficera opadłd. Zdawało mi s.ię, że 
przestrzeń zadrżała jakby od huku piorunu. Nie 
miałem odwagi patrzeć i oczy moje spoczęły na 
wzruszonej twarzy Edyty La veil.

I ona również nie patrzała. Powieki jej były 
przymknięte. Ale jak  słuchała! Jak  twarz jej 
skurczyła się pod wstrząśnięciem  ohydnych h u ­
ków. komend, detonacji, okrzyków ofiar, rzężeń 
jęków przedśm iertnychI Z jakiego to w yrafino­
wanego okrucieństw a spóźniono w ykonanie nad 
nią wyroku? Dlaczego skazano “ją na tę podwój 
ną imęczarnię, na patrzenie przed śmiercią na 
konanie drugich?.

Tymczasem wszystko zdążało ku końcowi. 
Część katów  zajęła si trupam i, podczas gdy inni 
zmienili szyk i poszli w kierunku Miss Cavell, 
kręcąc się dokoła oficera. Wyszli wiec z ram , w 
których mogliśmy ich widzieć i tylko ze znaków, 
dawanych przez komenderującego oficera, m o­
głem wywnioskować, że ustawili się naprzeciw 
Miss Cavell, między nią a nami.

Oficer zbliżył się do ofiary  w towarzystwie 
wojskowego kapelana. 0\v przyłożył do ust Miss 
Cavell krucyfiks, który ściskała długo i czule. 
Kapelan udzielił jej następnie błogosławieństwa 
i została sama. Gęsta mgła zasnuła znów scenę, 
zostawiając ją  zupełnie samą, w pełnem świetle, 
z zam kniętem i ciągle powiekami, podniesioną 
głową i stężałem ciałem. W tej chwili m iała bar 
tizo łagodny i spokojny wyraz twarzy. Nie m alo­
wała się na niej najm niejsza trwoga. Oczekiwała 
śmierci ze spokojem świętych.

A śmierć ta. jak  ją ujrzeliśmy, nie zdawała 
się bardzo okru tna ani ohydna. Opadnięcie tu ­
łowia. Czoło pochyliło się nieco na bok... Ale

renu  iokupowanegov są obw arow ane drutem  kol 
czastym i innem i przeszkodami. Władze aresztu 
ją  codziennie wielu ludzi, chcących przekroczyć 
granicę. „ .

Urodzaje w Niemczech
BERLIN 23. W edług obliczeń, dokonanych 

przez rzeczoznawców rolnych, urodzaje w Niem 
ćzeeli przewyższyły, przeciętną normę.

MlIjoBowe zarobki w  Gdańsku.
GDANSK 23. Na mocy ostatnich układów 

zarobkowych robotnicy w Gdańsku otrzym ują 
obecnie 6.200.000 mk. dziennie Jednakże już 
dzisiaj daje się odczuwać w sferach robotniczych 
wyraźne zaniepokojenie z powodu silnej zwyżki 
walut zagranicznych, a zwłaszcza funta angiel­
skiego, na k tórym  opiera  się obliczanie zarob­
ków robotniczych w Gdańsku. Spodziewać się 
należy dalszego kolosalnego wzrostu drożyzny, 
który pociągnie za sobą nowe ustalenie zarob­
ków we wszystkich gałęziach przemysłu.

Drożyzna w  Sopotach.
GDANSK 23. „Dziennik Gdański" donosi, 

że z powodu olbrzym iej drożyzny mieszkańcy 
Sopot zakupują żywność na terytorium  Polski 
w okolicach Gdyni.

Zakupy czynią przeważnie spekulanci, któ­
rzy podbijają ceny, powodując w ten sposób' 
wzrost drożyzny na polskiem wybrzeżu.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
N e w -Jo rk 9 4 6 0 0 0
L ondyo J .I2 0 0 0 0
N iem cy 0 .0 6
P a ry ż 13800
S z w a j c a r j a 4 4 5 0 0

Klęska polityki angielskiej w Europie.
Polityka angielska przeżywa obecnie praw ­

dziwą katastrofę. Zaangażowała się ona niepo­
trzebnie w walkę dyplom atyczną z F rancją li-, 
cząc., że znajdzie bezwzględne poparcie Wioch 
i Ameryki.

Ale oto już przed tygodniem okazało się, 
ze W łochy uw ażają obecną sytuację za dobrą 
sposobność do uzyskania od Francji pewnych 
koncesji i że w razie uzyskania tych koncesji — 
niewiele będą się krępowali poglądami Anglji.

Prawdziwym ciosem jest jednakowoż dla 
Anglji decyzja* Ameryki, wyrażona ustami urzę­
dującego prezydenta Stanów ZjednoćzonyctrCoo 
lidge. Prezydent Coolidge—jak to donieśliśmy

haniebny czyn nastąpił dopiero teraz. Oficer sta 
nął obok ofiary z rewolwerem w dłoni. I przy­
łożę! lufę tego rew olw eru do skroni ofiary, gdy 
oto* nagle m gła uleciała wielkiemi falami i cały 
obraz zniknął.

IV.
Ten kto patrzy na najbardziej tragiczny film 

wychodzi z łatwością z tego jakby czarnego wię­
zienia, w którem  się dusił i (wraz ze światłem od 
zvskiwa równowagę i spokój. Przez długi czas 
byłem w; stanie odrętw ienia i grobowego milczę 
nia, utkwiwszy oczy w próżną powierzchny Imię 
jak  gdybym czekał na coś innego. Nawet po 
skończeniu dram at przykuw ał mnie do siebie, 
jak trw ająca dalej zmora, a podobnie jak d ra ­
m at zasugestjonował mnie niezwykły sposób, w 
jaki m i się pokazał. Nie rozumiałem. Bezładny 
mój umysł nasuw ał mi tylko dziwaczne i oderw a­
ne myśli.

Jeden ruch  Noela Dorgeroux w yrw ał mnie 
z odrętw ienia: wuj zaciągnął z pow rotem  firankę 
przed ekranem .

Wtedy chwyciłem gwałtownie w uja obiema 
rękam i i rzekłem Ido niego:

— Co się znaczy wszystko ? .Można zwarjo- 
w,ać. Jak mi to wytłumaczysz?

Oświadczył zupełnie 'spokojnie:
1  '  — Nicmaiń na to żadnego wytłumaczenia.

— Wszelako... wszelako... przyprow adzi­
łeś mnie tutaj.

— Tak, abyś . również zobaczył i abym się 
mógł upewnić, że oczy moje nie myliły mnie.

— A zatem, m ój wuju, inne widowiska od­
były się przed tobą również na tej samej płasz­
czyźnie?

CD. C. N.). >;
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już -w telegramie — oświadczył: 1) że Ameryce 
nie jśni naw et interw enjow ać w spraw ie reparacji 
2-) że Ameryka żąda od Anglji bezwzględnego 
zwrotu wszystkich pożyczonych przez n ią pienię 
dzy.

Mowa ta podziałała na Anglików, jak grom 
z jasnego nieba. Odmowa interwencji w sp ra­
wie reparacvjnej jest przecież równocześnie od­
mową poparcia dyplomacji angielskiej, poparcia 
na które rząd Baldwina liczył niezawodnie. Żą­
da nit zwrotu długów angielskich w Ameryce 
niszczy już wprost wszystkie podstawy, polityki 
angielskiej w Europie. Zmuszoną do zwrócenia 
'Ameryce olbrzym ich sum — i to w bliskim te r­
minie—nie może Anglja myśleć o skreśleniu tych 
długów które u niej samej zaciągnęły w czasie 
wojny Francja  czy Włochy. Anglja będzie m u­
siała nacisnąć F rancję , by pieniądze oddala, a 
F ran c ja  uczynić to może tylko, jeśli wydostanie 
swoje wierzytelności od Niemców. Polityka an­
gielska. która podstaw iała dotąd nogę Francji, 
wychodzi więc na szkodę nie tylko Francuzom , 
ale także interesom  Wielkiej Brytanji.

Nerwowość opinji angielskiej podnieca jesz 
cze obaw a, żeby też przypadkiem  Niemcy, (wi­
dząc niepowodzenie polityki angielskiej, a sta­
nowczość FrancuzówTj nie rozpoczęli z F rancją  
bezpośrednich rokowań. Jest bowiem rzeczą jas­
ną. że w tych bezpośrednich rokow aniach inte­
resy Anglji nie będą na pierwszym planie.

I oto mamy klucz do zrozumienia zagadko 
wych wiadomości, jakie od soboty nadchodzą 
z Anglji. Wiadomości te powiadają, że Baldwin 
chce jaknajszybcieJ zjechać się z Poincarem  i ra ­
dzić o sytuacji i żc Anglją. ma zam iar — wbrew 
dotychczasowemu stanow isku przyłączyć się 
do akcji francuskiej w Zagłębiu Ruhry.

Najbliższa przyszłość okaże, ęzy Anglja zde 
cyduje się na odw rót jawny, czy tylko masko- 
wany. W każdym razie odw rót nastąpi i już się 
zaczął.

Pozostaje pytanie, kto kierować będzie od­
wrotem angielskim. Innym i słowy: czy rząd Bald 
wina utrzym a się, czy też ustąpi miejsca innemu 
mniej zaangażowanemu?

Lloyd George wyraził na publicznem ze­
braniu przekonanie, że rząd Baldwina niedługo 
przeżyje klęskę swojej polityki. Bardzo możliwe 
Ale któ właściwie mógłby tam  objąć rządy? Llo 
yd George? Przecież upadek Lloyda Georgefc 
spowodowany został także klęską jego polityki 
zagranicznej. Jego nierozumnym działaniom 
przypisać m usi Anglja upadek swego prestiżu 
nad Złotym Rogiem i pow rót Turcji do Europy 
pod auspic jami Francji, a wbrew woli i wbrew 
interesom Londynu. Lloyd George przegrał tak­
że kam panię z F ranc ją  — tylko n a  innym od­
cinku. Pow rót jego jest więc niepraw dppodob 
ny. v

Cokolwiek dalej się słanie, jeden fakt jest 
coraz bardziej widoczny: złoty wiek dyplomacji 
angielskiej m inął; gmach potęgi angielskiej za­
czyna trzeszczeć.

KRONIKA
— KOMITET ZJAZDU B. wychowańców 

szkół Kaliskich, jaki odbędzie się w dniach 8 
i 9 września, uprzejm ie prosi kolegów- miejsco­
wych. którzy jeszcze nie zgłosili swego udziału 
w zjeździć o możliwie szybkie zapisywanie się 
u  niżej podpisanego Również zwraca się Komi­
tet z gorącą prośbą do wszystkich obywateli 
m iasta o łaskawe deklarowanie mieszkań dla 
zamiejscowych kolegów liczba których już dziś 
wynosi przeszło sześćset.

Za Komitet
KAZIMIERZ SZGLTZ

Bank dla Handlu i Przem ysłu 
Aleja Józef in y 10.

— PRZEZ OCEAN Z GDAŃSKA'. Jad ą­
cym z Europy, a właściwie z Polski w stronę 
Ameryki polecić możemy „Linje Skandynawsko- 
Amerykańską", w której p racu ją  przeważnie po- 
lacy (biuro w W arszawie Senatorska Nr. 35). 
Przejazd przez Gdańsk — Kopenhagę.

— WYSTAWA' NAGRÓD.
Od czw artku 23 bm., w-, oknach adm inislra 

cji ..Gazety Kaliskiej" wystawione zostały cen­
ne nagrody na konkursy hippiczne, które urzą­
dza 25 pułk arty lerji potowej w- dn. 9 wrześniai 
**h na łęgu tynieckim.

Nadmienić należy, że nagrody zostały za­
kupione w znanej firmie S. Maciejowski, W ro­
cławska 13.

— HJENY TYTONIOWE ODPOCZYWAJĄ.
Jak  się dowiadujemy, wbrew wiadomościom

które się w tej spraw ie ukazały, ceny wyrobów 
tytoniowych w b. miesiącu nie zostaną podwyż­
szone.

— KOOPERATYWA WOJSKOWA. 29 p. 
Strzel. Kan. sprzedaje cukier nie tylko dla woj­
skowych ale i cywilnych po 40,000" mk. kilo.

— SPRAWA POWOŁANIA ROCZNIKA' 1902.
Wobec wiadomości o pow ołaniu popisow. 

r. 1902 na podstawie inform acji, zasięgniętych u 
sfer m iarodajnych, stwierdzić należy, że data ta 
jest nieścisłą.

Praw dą jest, że popisowi tego rocznika, wzię 
ci do wojska podczas przeglądu lekarskiego, o- 
trzymali urlopy bezterminowe, data jednak ich 
wcielenia do wojska nie została jeszcze ustalona 
i ogłoszona będzie w osobnym rozkazie M. S' 
Wojsk-

— OSTATECZNY TERMIN DEZERTER.
N\ piątek upływa ostateczny termin, określo 

ny ustawą am nestyjną dla dezerterów-, oraz re ­
zerwistów-, którzy nie. stawili się na .ćwiczenia, 
jako dzień, do którego w inpi zgłosić się do P. 
K. ,U. względnie do oddziału, z którego zbiegli.

Dezerterzy jednak, którzy oprócz dezercji 
m ają na sumieniu jeszcze inne przestępstwa, 
odesłani zostaną do prokuratorji.

— GWAŁTOWNA ZWYŻKA' CEN NA TO­
WARY KOLONJALNE.

W ostatnich tygodniach dała się zauważyć 
na rynku towarów kolonjalnych gwałtowna zwy­
żka cen, dochodząca do przeszło 100 proc.

Przewidywany jest dalszy w-zrośl.
— ZAMOŻNOŚĆ NASZYCI! MAGISTRATÓW.

Czytamy w „Głosie Konińskim": Za przy­
kład zamożności naszych m agistratów  może po­
służyć magistrat sąsiedniego m iasta Słupcy, któ­
ry  wskutek braku pieniędzy na wypłatę pensji 
urzędnikom swoim przed 2-ma miesiącami roz 
leciał się, zdając klucze od biura stróżowi. jed­
nakowoż obywatele Słupcy, chcąc uchodzić za 
działaczy, zeszli się i postanowili oddać prow a­
dzenie biura i gospodarki miejskiej jednem u z 
obywateli, k tóry zobowiązał się czynności te pro  
wadzić honorowo bez pensji. Życzyć mu należy, 
aby podołał wziętym na siebie ciężkim obow-iąz, 
kom, gdyż podatki miejskie są nieściągane od 
kilku lat, a większość obywateli Słupcy są m a­
łorolni, którym  się zdaje, że posiadanie kilku za 
gonów- roli stanowi majątek, dający wygodne u- 
Irzymanie i dlatego rzemiosła nie upraw iali, han 
del zaś spoczywa w- rękach żydów, którzy przed 
w ojną głównie kontrabandą się trudnili; przemy 
słu praw ie żadnego w- Słupcy nie było, więc obce 
nic gdy- kontrabanda znikła, m ałorolni zdobyw-a 
Ją jedynie tyło ile potrzebują na swe utrzymanie 
i nieuniknione podatki skarbow e a na podatki 
miejskie nie wystarcza.

Ze smutnego doświadczenia miasta Słupcy, 
gdzie nawet takie przedsiębiorstwo miejskie jak  
elektrownia, podczas okupacji zbudowana, zos- 
|a ła  doszczętnie zdemolowana w- ciągu 2-ch mie 
sięcy, że nawet pokrywa od kotła parowego zni­
kła. (Wanny z kąpieli zginęły itd. i

— ZGON STRAŻAKA.
W dniu 22 bm. zm arł w Kaliszu śp. Józef 

Muszyński, stolarz z zawodu, długoletni członek 
oddziału toporników  Kaliskiej Straży ogniowej 
ochotniczej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm., o 
godz. 5 wiecz. Zbiórka strażaków, w gmachu 
własnym tegoż dnia o gódz. 4 i pół popołudniu.

— PODROŻENIE PISM ŻARGONOWYCH 
M WARSZAWIE. Pism a żargonowe warszaw­
skie podniosły- cenę pojedyńczego num eru o 4 
kolum nach na 4 tvs. marek.

— DATA WPROWADZENIA KSIĄG OBRO 
TU. Zgodzie z rozporządzeniem w-ykonawczem 
m inisterstw a skarbu (Dz. Ustaw- Nr. 78, poz. 
616; te  wszystkie przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe, które są obowiązane na mocy u- 
stawy o podatku przemysłowym prowadzić "księ 
gi obrotu, winny- rozpocząć prowadzenie tych 
ksiąg począwszy od dn. 1 września rb.

— POSZUKIWONIE SPADKOBIERCÓW.
M inisterstwo Spraw- Zagranicznych podaje 

do wiadomości; Dnia 25 stycznia 1922 r. zo­
stał zabity, podczas pracy w -International Lum­
ber Company, w International Falls, stan Min­
nesota, jniejaki Jan  Pesko, zwany- Joe John  Pesko

Dochodzenia Generalnego Konsulatu Rze­
czypospolitej w Chicago ustaliły tylko, że zmar 
ły w-stępując do arm ji am erykańskiej podał, ja ­
ko najbliższego krewnego P io tra  Toskó, zamiesz 
kaługo rzekomo w miejscowości Saka, w- Polsce.

Ministerstwo wzywa uprawnionych do od­
szkodowania spadkobierców- o pisemne zgłoszę 
nie się pod adresem: Ministerstwo Spraw- Zagra 
nicznych D epartam ent Konsularny, Wydział K. 
II a. ul. F redry  1 w Warszawie. W należycie o- 
stem plowanvch podaniach powołać się należy 
na Nr. K. II a. 22828^23.

-  PENSJA URZĘDNIKA XI K L '.=  1 PA­
RZE BUTÓW.

Może to na niejednej hyjenie aprowizacyj- 
nej silne zrobiło wrażenie, ze urzędnicy dostali 
w  tym miesiącu aż dwa razy podwyżkę "na sumę 
90 procent do poborów sierpniowych. Oto naga 
praw da ilustrująca ogrom pensji urzędnika, weź 
my średniego urzędnika 8-ej klasy płacy po kil 
kunastu  latach służby. Pracow nik ten otrzym ał 
(z ostatnim  dodatkiem o ile go w  tym  miesiącu 
wypłacą) około 4 m iljouy m arek polskich. Su­
ma ta, to ledwo 80 koron w zlocie, za k tó rą  ro ­
dzina urzędniczą nie wyżyje do .połowy miesiąca 
A niższy urzędnik, np. 11-ej kł. mie otrzym ał na 
wet dw-óch miljonów. Dzisia j już na wystawach 
figuruje para kamaszy półtora m iljona a pary 
butów szewc nie zrobi poniżej dwóch miljonów. 
marek. Tak [więc sytuacja urzędnika, po tąk „wy­
datnych" .podwyżkach jest rozpaczliwa i prze­
strzeń pomiędzy drożyzną, biegnącą przed nim 
a nim samym, staje  się w-prost fantastyczna. Na 
dom iar tego, nadeszła po ra  zakupów  jesiennych 
i zimowych. Skąd urzędnik weźmie na węgiel 
ziemniaki, drzew o, buty i odzież, to w ielki p ro ­
blem. Jest obowiązkiem państwa w części cho­
ciażby rozwiązać ten problem jednorazow ą za­
pomogą., jak to miało miejsce w poprzednich 
latach’. * ,

-  PRAGA OŚWIATOWA* NA KURSACH IN  
STRUKTORSKICH.

K uratorjum  uruchom iło podczas obecnej fe- 
r ji  letnich dwa kursa instruktorskie niższe w 
Koninie i Radomsku oraz dwa wyższe w- P io tr­
kowie i Łodzi. Na kurs instruktorski w, Koninie 
zgłosiło się 29 słuchaczy szkół powszechnych z  
pow. konińskiego, z których 25 ukoiiczyło.

Kurs instruktorski w Radomsku był znacz 
nie liczniejszy, a ogółem zgłosiło się 52 nau­
czycieli.

Intensywniejszą pracę rozwinęły wyższe kur 
sa, na których z ram ienia K uratorjum  o been y 
był p. Kern, na które to kursa  zjaw-iło się 36 
osób.

Najliczniejszy był kurs instruktorski w Ło 
dzi, w- którym brało udział 26 nauczycieli m iej 
scowych szkół powszechnych i 14 z prowincji.

Oprócz nauczycielstwa uczestnikami kursu 
byli funkcjonarjusze policji państwowej z całe­
go w-ojewództwa łódzkiego w liczbie 48.

Dzięki więc inicjatywie K uratorjum  O! S. 17. 
około 200 osób zapoznało się z całokształtem  
pracy oświatowej i ze sposobem jej prowadzenia, 
co niewątpliwie wpłynie dodatnio na dalszą ak 
cje w  tym kierunku.

-  OKRADZENIE SĘDZIEGO.
W nocy z 22 na 23 bm. z mieszkania sę­

dziego Sądu Okręgowego Śniechowskiego przy. 
ul. Piaskowej Nr. 22 za pomocą wystawienia 
okua skradziono palto i kilka sztuk garderoby 
z górą 1,500,000 ink. w  gotówce. Zawiadomiono 
natychm iastowo ekspozyturę policji śledczej, 
która wydelegowała wywiadowców? z psem. 
Śledztwo uwieńczone zostało pomyślnym rezul­
tatem. Pies doprowadził policję do m ieszkania 
M arczaków na Korczaku znanych policji pase­
rów^ gdzie zastano sprawcę kradzieży znanego 
włamywacza H enryka Pilarskiego, który w raz 
7 Kubalakiem Edw ardem  znanym złodziejem do 
konali wspom nianej kradzieży. Część łupu p- 
debrano. Kubalak zbiegł. Pilarskiego i M arcza­
ków aresztowano .

— 25 P.A.P.—56. W dniu 21 bm. odbył się 
mecz 25 pułku arty ler ji z 56 pułkiem wielkopol­
skim z Krotoszyna. Gra naogół słaba. Wynik* 
końcowy 3—1’ na korzyść 25 p.ą.p.

— KRADZIEŻ CUKRU.
Z Kooperatywy Chrz. Zw. Zawodowych' p  

przy ul. Górnośląskiej skradziono 37 kilo cukru  
w kostkach wartości 844.060 mk.

— SZMUGIEU
W dniu 21 bm. posterunek P.P. na  st. K a­

lisz przychwycił około 17 litrów, spirytusu, do 
którego nikt z pasażerów  nie chciał isię przyznać.

— DEZERCJA.
Dnia 22 bm. o godz. 7-ej posterunek P .P . 

na st. Kalisz przychwycił Izraela W arszawskiego 
z W arty, uchylającego się od wojska od 1919 i\, 
przy  którym  znaleziono paszport niemiecki, wy­
robiony w Lipsku przez zamieszkałego tam  jego 
krewnego H ajnricha Katza, który m iał służyć 
jako ratunek do ucieczki.

— KR ADZIE Z
NieWykryci złodzieje z komórki, należącej 

do Korzeniowskiej Kazimiery, Ogrody 96, wy­
kradli w dn. 22 bm. dwie kozy, które w yprow a­
dzili na pole i zarzneli.
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Akcja komisarza oszczędnościowego.
Naezwyczajny komisarz oszcźędno&cioiwy p. Sta­

nisław Moskalewski oświadczył przedstawicielowi K ur 
jera Warszawskiego między inne,mi c o następuje:

Konieczność radykalnego zredukowania naszych 
w ydatków państwowych skłoniła rząd do utworzenia 
stanowiska, nadzwyczajnego komisarza oszczędnościo­
wego, kt/óremu złocono projektowanie i przeprowa­
dzanie różnych ograniczeń w rozchodach skarbu, W 
porozumieniu z p. ministrem skarbu. P[od względem 
służbowym jest on zawisły od p. prezesa ministrów, 
którego jest doradcą w dziedzinie oszczędności. Osz­
czędności w gospodarce państwowej należy przepro­
wadzić W tempie możliwie najszybszem, jednak pod 
warunkiem, że wszelkie wydane w tym kierunku za­
rządzenia nie wywołają zamieszania w funnkcjońo- 
waniu aparatu państwowego. i i i  >*j iii

Bez gruntownej reformy administracji i przebu­
dowy całej machiny państwowej, nie można dokonać 
trwałego zmniejszenia Wydatków, dlatego też program 
prac komisarza oszczędnościowego jest bardzo roź- 
iegty. Projektuje tedy: 1) natychmiastowe wstrzyma­
nie wydatfków rzeczowych i inwestycyjnych, uzna­
nych jako „niepilne", oraz zmniejszenie personelu u- 
rzędniczego, w myśl znanej uchwały Sejmowej; 2) ska­
sowanie zbytecznych urzędów zarówno centralnych 
jak prowincjonalnych; 3) uporządkowanie gospodarki 
w przedsiębiorstwach i wytwórniach państwowych, 
względnie — wydzierżawienie niektórych z nich spół­
kom prywatnym; 4) rekonstrukcję urzędów, zmierza­
jącą do: a) ustalenia jednej linji przewodniej w ich 
organizacji; b) ścisłe rozgraniczenie i jokreślennie ich 
kompetencji, aby uniknąć istniejącej dzisiaj rozbież­
ności przy załatwianiu spraw z tej same; dziedziny 
przez różne ministerstwa; c) uproszczenie w urzę­
dowaniu manipulacji biurowej i rachunkowej, co wpły­
nie na szybkie załatwianie spraw i innteresantpw; 
d) zwiększenie odpowiedzialności poszczególnych pra­
cowników państwowych, pełniących swe obowiązki 
w biurach, przedsiębiorstwach', warsztatach itp.

Wyszczególnione w programie prace są pro-wa 
dzone możliwie najintenzywniej przez utworzone we 
wszystkich ministerstwach miejscowe komisje osz­
czędnościowe, oraz przez komisarza oszczędnościo­
wego przy pomocy rzeczoznawców. Terminu ich u- 
konczenia wzkazać nie mogę, zapewniając wsźakże, 
iż budżet’ państwowy na 1924 r., który będzie u- 
kładany w ministcrstwje skarbu we wrześniu r.b., 
uwzględni już cały szereg zmian, zaprojektowanych 
przez komisarza oszczędnościowego. Zaźnacźam, że 
budżet ten będzie ułożony na nowych podstawach, 
będzie bardziej prosty i przejrzysty. Doraźne osz­
czędności są prowadzone w kierunku zmniejsz,enia 
lub skreślenia wydatków na inwestycje, zakupy, zwła­
szcza za granicą, subsydja it.p. Zarządzono już np 
skasowanie różnych „jener;aInycK dyrekcji", „okrę­
gowych urzędów", zbytecznych stanowisk w ccnf ra­
tach, na prowincji i za granicą, całkowito skasowanie 
taborow Iokomocyjnych (za wyjątkiem województw 
wschodnich) itit, co w stosunku rocznym prZynopi 
oszczędność, przekraczającą 100 mil jardów mk.

Jednocześnie z pracą, prowadzoną w Warsza­
wie, działają wyznaczone przeź komisarza oszczędno­
ściowego komisje lustracyjne, złożone z urzędników 
i rzeczoznawców, zaproszonych ź ppża świat? urźędnj 
czego, W celu gruntownego zbadania gospodarki w 
lasach i majątkach państwowych, warsztatach kole­
jowych wszelkich wytwórniach i przedsiębiorstwach 
rządowych.

Wszyscy pp. ministrowie zalecili podwładnemu 
personelowi poczynić najwyższe wysiłki, aby prace, 
czynią fjo najchętniej pontfcważ od ukończenia oma- 
przgotowawcze poszły w szybkim tempie. Urzędnicy 
wianych projektów zależy termin ostatecznego wpro­
wadzenia w życie pragmatyki służbowiej i „ustalenia" 
pracowników państwowych na ich stanowiskach.

Ozy małpy mówią?
Mowa małp nie została zbadana. Nawet sławne­

mu znawcy małpj*, GardneroWi, k tóry od wielu lat 
zajmował się badaniem dźwięków małpiej mowy, nie

udało się doświadczeń swych tak daleko doprowadzić, 
zeby można mowę małpy zrozumieć Mimo l<o można 
rozmawiać z małpą w bardzo prymitywny sposób, po* 
dobnie jak z innemi zwierzętami. Potwierdzą to wie­
loletni dozorca małp, w Londyńskim ogrodzie Zoolo­
gicznym, Flewip, klipry tak pisze w angielskim piś­
mie na temat swoich rozmów ize zwierz.ętami :

„Oto np. obserwowałem dłuższy czas Betty, któ­
ra przybrała sobie za swoją Baiby, po śmierci matki 
tiej ostatniej. Rozmafwia ona z małym bez przerwy, 
st^ra się je wyuczyć przy pomocy ruchów rąk nóg i 
głowy znaczenia poszczególnych sylab. Jest ona dum­
na ze swej przybranej, małej, gdy się ją podziwia; 
przy najmniejszych jednak pozorach ośmieszenia, bie­
rze ją w ramionka i przekona z pasją w języku mał­
pim. Betty mówi często do dzieci, które stoją prźed 
jej kjatjką, kiedy się jednak śmieją, cofa się zmartwio­
na. Ze mną rozmawia chętnie, ponieważ słaram się ją 
zrozumieć i odpowiadam jej.

Bardzo rozmowną jest pewna małpa męskiego 
rodzaju, k tóra sobie mnie specjalnie upodobała, gdvi 
naśladuję niektóre ulubione jej sylaby. Test bardzo 
uprzejmą, i 'gdy ją karmię, dziękuje mi w swym ję­
zyku. Kiedy jest czemś zaniepokojona, Wydaje prze­
raźliwy okrzyk, który ma znaczyć: „co się stało?" 
Zadowolenie swoje wyraża przez mlaskanie językiem.

Ulubieńcem oddziału małp jest „Piotruś". Spo­
żywa on stale śniadanie w sali dozorców; siedzi przy 
stfole zupełnie poprawnie między nami i odchodzi 
wraz 7 nami. Dostaje herbatę, którą bardzo lubi. Za­
nim powróci do klatki, dziękuje nam wszystkim, po­
dając każdemu rękę. UWaża nas za swych dobrycli 
przyjaciół i byłby bardzo nieszczęśliwy," gdyby pew­
nego d ni!a nie mógł zjeść śniadania w ńaszem to­
warzystwie. Ze małpy pomiędzy sobą się porozumie­
wają, wystarczy wspomnieć, iż kiedy nadchodzą z 
pożywieniem i jedna choć mię zobaczy, zawiadamia 
okrzykiem in"e i gdy wchodzę do klatki, sa już go- 
IJOWe do odebrania pokarmu. .Wygląda to tak jakby 
krzyczała: „Uwaga, nadchodzi posiłek"!

REDAKCJA i A D M I N I S T R A C J A

przeniesioną została w dniu 17 sierpnia r. b. do gmachu frontow ego  

Aleja Józefiny Nr. 1, i mieści się w sklepie na parterze.

\ 1632

* » Z O F J  A ” K u ś n i c r k a
O? j f  jed y n a  M istrzy n i w  K a liszu  ^

posiadająca długoletnią praktykę, tak w kraju, 
jak i zagranicą, jest w możności wykonywać 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące, jako to: palta, okrycia fokowe, karaku­
łowe i t. p., mufki, kołnierze, tak nowe, jak i 
przeróbki, również podbicia męskich futer i S3 
V .\  V .*. czapki futrzane męskie. .'. Y Y£l 

Wrocławska Nr. 13, do.<n W-go S. S z m i d t a .  
Wejście przez sklep iVechanika.
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W Kaliskiem Towarzystwie Wioślarskiem wakuje posada 
intendenta zaraz.

Oferty piśmienne uprasza się składać na ręce Prezesa Tow. 
J n n ■ M o ty le w sk ie g o , Aleja Józefiny Nr. 7, I piętro 
(B iu ro  „ I N T E R P O  L“ ) 1651

2 0  1674 
c z e l e t d r j i k ó w  

e to le t r s k ic l r )
przyjmę zaraz.

P łacę 14.000 za godzinę, 
od sztuki do 50°/0 więcej. 
Józef Moryson,

ul. Szpitalna Nr. 31.

Zginął portfel,
z  d o w o d em  o s o b is ty m
na imię Józefa Adama Brau­
na wydany przez Komendę 
Policji Państw , w Łodzi 
rocznik 1885. 1659

Firanki i kapy
w najnowszych modelach 
na sprzedaż po cenach 
przystępnych. Dogodne wa­
runki. Ul. Piaskowa 5 m. 10 
HI piętro. 1672

* Potrzebny zdolny nieżonaty

k r e ś la r z
w dziedzinie budownictwa lą­
dowego. Warunki proszę listow­
nie przesłać do architekta po­
wiatowego w m. Koninie, zie­
mi Kaliskiej. 1678

P o s z u k u je  s ię  
JEDNEGO lub DWUCH
pokci bez omeblow.Bia,

ew. z umeblowaniem. Poś­
rednictwo pożądane. O fer­
ty do redekcji pod G. K.

1663

Zginęła karta beztermino­
wego urlopu, 

wydana przez P. K. U. w Kaliszu 
na imię Ajzyka Lajzera Weisa 
rocz. 1901. 1673.

Zniszczonej odzieży nie 
należy wyrzucać, bo

„ B A R W A "
w ło ś ć ,

S. KAŁAMAJSKI
W 9r ' FILJA: TIBU
OSTRÓW -  Rynek 29, 
przez farbowanie i che­
miczne czyszczenie do­
prowadza odzież do 
wyglądu zupełnie no­
wego. Wykonanie szyb­
kie, akuratne. Ceny 
przystępne i konkuren­

cyjne. 1611
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